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m iłość b ra te rsk ą  -  pam iętajcie, że każdej n iezgodzie , a ty m  więcej dopuszczen iu  
się w zg lędem  siebie jakiej n iesp raw ied liw ości n ie  błogosław ię. Ż egnam  w as - p a ­
m iętajcie o d u szy  mojej. Do w id zen ia  -  da Bóg -  w  szczęśliwej ojczyźnie"177.

Tak zakończy ł sw e d ług ie  życie, n azn aczo n e  m arty ro lo g ią  narodow ą i oso­
b istym  c ie rp ien iem  P io tr M oszyński, o toczony au rą  św iętości, traged ii i tajem ­
niczości. T akim  też odm alow ał go na sw y m  zn ak o m ity m  obrazie Jan M atejko. 
P rzed staw ił on  n a tu ra ln e j w ielkości postać hrab iego  w  ciem nym  kon tuszu , złocis­
tym  pasie i w  cza rn y ch  cholew ach, szeroko i dosto jn ie siedzącego w  fotelu na tle 
m ak aty  z ry n g ra fem , szablą i strzelbą. Tw arz b roda tego  starca jest pe łna  pow agi 
i zadum y. O becn ie  ten  im ponujący m agnack i p o rtre t, należący n iegdyś do ro d z i­
ny P usłow skich , w isi w  M uzeum  N aro d o w y m  w  Sukienn icach178.

D yskusja  po referacie Piotra B ilińsk iego:
D zia ła ln o ść  P io tra  M o szy ń sk ie g o  w  T o w a r z y s tw ie  N a u k o w y m  K ra k o w sk im

Adam Strzałkowski:

C zy m ógłby Pan coś bliżej pow iedzieć  o zw iązk ach  P io tra  M oszyńskiego 
z F ryderyk iem  i A ugu stem  M oszyńskim i? Skąd się w ziął i k iedy pow sta ł ten 
og ro m n y  m ajątek  M oszyńskich?

Piotr Biliński:

Ród M oszyńskich  herbu Nałęcz należał w  XVII w ieku do średniozam ożnej 
szlachty. P ro toplastą  rodu  był ro tm istrz  Paweł, który  brał udzia ł w  wojnach m o­
skiew skich k ró la  Stefana Batorego. P ierw szym  pow szechnie  znanym  p rzedstaw i­
cielem  rodu  M oszyńskich  był Jędrzej, p o d sta ro sta  spiski, k tóry zasłynął z w p ro ­
w adzen ia  ostrego  reżim u wojskowego i ucisku religijnego na polskim  Spiszu. 
Sukces ro d z in y  M oszyńskich w iązał się z b łyskotliw ą karierą Jana Kantego 
M oszyńskiego, w n u k a  Jędrzeja, który  w  1730 roku  ożenił się z h rab ianką Fryderyką 
A lek san d ry n ą  Cosel, n a tu ra ln ą  córką króla A ugusta  II M ocnego. Dzięki tem u m a­
riażow i M oszyński w szedł w  kręgi m agnaterii i o trzym ał ty tu ł hrabiow ski. Z tego 
m ałżeństw a  u ro d z iło  się dw óch synów, A ugust i Fryderyk. Starszy A ugust był do ­
radcą w  sp raw ach  sz tuk i króla Stanisław a A u gusta  Poniatowskiego. Zasłużył się 
jako o rg an iza to r królew skiego gab inetu  rycin, k tóry  obecnie znajduje się w  zbio­
rach Biblioteki U niw ersy tetu  W arszawskiego. M łodszy z braci, Fryderyk, u rodził

177 Tam że, rkps 49, nr 1. Testament Piotra M oszyńskiego, Kraków 27 V II1875.
178 BJ, rkps Przyb. 1101/99. List dyrekcji MNK do Franciszka Ksawerego Pusłow skiego, 

Kraków 29 X I1951.
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się w  D reźnie jako pogrobow iec. Z asłynął jako m arszałek  sejm u grodzieńsk iego  
i w ybitny finansista. Z grom adził olbrzym i m ajątek, składający się z sześciu kluczy: 
wołczyskiego na W ołyniu, tu rzysk iego  z Dolskiem , berszadzkiego  i nestoickiego, 
karabczyjow skiego, m onasterzyskiego i ternow ieckiego na Podolu, o łącznej p o ­
w ierzchni około 338 000 m órg i 30 000 poddanych  (4 m iasta i 54 wsie). Ponadto  m iał 
m agazyny zbożow e i solne w  O dessie i M ohylewie, kopalnie m iedzi w  M ansfeld na 
terenie Saksonii oraz kam ienicę p rzy  ulicy Św iętokrzyskiej w  W arszaw ie. O gólną 
w artość jego m ajątku szacow ano na 15 m ilionów  zip. Poniew aż był bezdzietny, za­
pisał swój ogrom ny  m ajątek dalekiem u k rew nem u z bocznej, łoniow skiej lin ii rodu  
M oszyńskich, Ignacem u H ilarem u M oszyńskiem u i jego synow i Piotrow i, ró w n o ­
cześnie sugerując, aby poślubili oni dw ie w nuczk i jego b rata  A ugusta, Fryderykę 
i Joannę M oszyńskie. Tak też się stało i w  ten sposób m ajątek zna laz ł się w  rękach 
Piotra M oszyńskiego.

Maria Stinia:

G dzie znajduje się p am ię tn ik  P io tra  M oszyńskiego, o k tó ry m  P an  w sp o m in a ł 
i jaki obejm uje okres?

Piotr Biliński:

P am ię tn ik i obejm ują okres syberyjski do końca zesłan ia  i znajdują  się w  p ry ­
w atnych  zbiorach p an a  K arola R ostw orow skiego, sy n a  P rofesora E m anuela  
R ostw orow skiego. K rakow skiego okresu  dz ia ła lnośc i M oszyńskiego  nie obej­
mują.

Jan Mietelski:

M am  uw agę na tem at w artości złotego reńskiego. M oszyński zakupił plac pod 
budynek  Tow arzystw a N aukow ego K rakowskiego za 1000 reńskich. N iedaw no zna­
lazłem  w śród moich papierów  rodzinnych kontrak t na zakup  przez m oich dziadków  
przed stu  kilkudziesięciu laty dom u, to była daw na szkoła pam iętająca jeszcze cza­
sy napoleońskie, z ogrodem  około 15 arów  za 650 reńskich. N a budow ę przeznaczył 
M oszyński 2500 reńskich, p rzypuszczam , że nie był to pełny koszt budowy. Uderzyło 
m nie to, że w  porów nan iu  z kosztam i zakupu  dom u m oich dziadków , niewielkiego 
i na prowincji w  Tarnowskiem , były to koszty niew ielkie jak n a miasto.

Andrzej Środka:

C hciałem  zapytać, skąd na zesłan ie w y ru szy ł M oszyński? D rug ie  p y tan ie  d o ­
tyczy tego ślubu, n ie  do końca u w ażanego  p rzez  w ładze  kościelne za kanon iczn ie  
zaw arty . A jak  było z p ie rw szy m  ślubem  M oszyńskiego? Jak Pan w spo m in a ł, n a ­
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leżał on do m asonerii. C zy nie było zw iązanych  z ty m  p rzeszkód  ze strony  w ładz  
kościelnych? Pam iętam  o po d o b n y m  p rzy p ad k u  w  K rólestw ie K ongresow ym , 
k tóry  skończył się p ro testem  w ładz  kościelnych. Czy tu  była różnica czasu, czy 
inne podejście tych w ładz?

Piotr Biliński:

M oszyński, gdy był a resz tow any  w 1826 roku, został p rzew ieziony  do 
P etersburga, osadzony  w tw ie rd zy  p ietropaw łow skiej i tam  p o d d an y  d łu g ie ­
m u śledz tw u . Było ono k o n ty n u o w an e  p rzez  rok w K rólestw ie, w  W arszaw ie, 
po czym  został on p o now nie  przew ieziony  do P etersburga. Tak p rzez  trzy  lata 
p od różow ał m iędzy  W arszaw ą a Petersburg iem . W roku  1829, po  w yroku , został 
p rz e tran sp o rto w an y  na zesłan ie  do Tobolska na Syberii.

M oszyński został m asonem  dopiero  w  roku  1820, czyli w  dw a lata po  zaw ar­
ciu m ałżeństw a. P ierw sza żona s ta ra ła  się o un iew ażn ien ie  tego m ałżeństw a  
z pow odu  p rzy m u su . N a procesie u trzym yw ała , że została  zm uszona  jako m łoda 
dziew czyna do tego m ałżeń stw a p rzez  ojca Piotra, Ignacego H ilarego. Ten proces 
odbyw ał się w  roku  1839, podczas gdy ona  po tajem nie zaw arła  now e m ałżeństw o  
już w  1833 roku. N ie w iem  natom iast, czem u M oszyński był o skarżany  o n ie ­
p raw n e  poślubien ie d rug iej żony, p odczas gdy ślub w ziął już  po  un iew ażn ien iu  
p ierw szego  m ałżeństw a.

Zdzisław Gajda:

Bardzo dobrze, że p rzypom ina się takie postacie zw iązane tak  blisko z K rako­
wem. Chciałbym  zapytać o ogród, który M oszyński kupił od Brodowicza. O gród był 
znacznie większy, dw orzec główny stoi też na jego daw nym  terenie. Do ogrodu tego 
sprow adził Freegego, który później u niego pracował. Chciałem  w zw iązku z tym  
zadać takie naiw ne pytanie: Czy w tym  ogrodzie były pawie? Bo to by uzasadniało  
nazw ę ulicy, ni stąd ni zowąd, niedaleko przecież Rynku, nazw anej ulicą Pawią.

Piotr Biliński:

Nie zna laz łem  w  źród łach  żadnych  inform acji o paw iach  w  ogrodzie  
M oszyńskiego.

Mieczysław Rokosz:

Chciałem  się odnieść do jednego  frag m en tu  tego in teresującego referatu . 
B rzm iał on, że M oszyński był rów n ież  p rezesem  K om itetu  Budow y P om nika 
K ościuszki. To była jego b a rd zo  w ażn a  posługa  d la  K rakow a. Ta n azw a  K om itetu  
jest jed n ak  m yląca. Chcę w yjaśnić, że P io tr M oszyński był d ru g im  prezesem
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K om itetu Kopca Kościuszki. Kom itet został ustanow iony przez Senat Rządzący 
R zeczypospolitej Krakowskiej 24 listopada 1820 roku i do dzisiaj opiekuje się tą 
w ielką narodow ą pam iątką, jaką jest Kopiec. P ierw szym  prezesem  K om itetu był 
generał Franciszek K saw ery Paszkow ski, przyjaciel M oszyńskiego, po którego 
śm ierci M oszyński został prezesem . Poniew aż jest to funkcja dożyw otnia, więc 
pełnił ją do swej śmierci. Tych prezesów  było tylko 10 na sto osiem dziesiąt kilka 
lat. Kom itet Kopca Kościuszki jest g ronem  ludzi, którzy b ardzo  żyw o w spom inają 
P iotra M oszyńskiego, jego pam ięć w  tym  gronie żyje na co dzień. A była to p reze­
sura d ługa i w yjątkow o tru d n a , poniew aż kopiec w tedy  po raz  pierw szy tąpnął, to 
znaczy w  dużej m ierze się zawalił. A czym  takie zaw alenie jest, w iem  dobrze z w łas­
nego dośw iadczenia. M oszyński ten  w ielki pom nik  narodow ej pam ięci, jak im  jest 
kopiec Kościuszki, uratow ał, a w łaściw ie ukończył też jego budow ę. Założeniem  
od sam ego początku  było zw ieńczenie tego nasypu  ziem nego głazem  g ran itow ym  
z najlakoniczniejszą chyba z m ożliw ych inskrypcją słow ną KOŚCIUSZCE. Nie 
m ożna tego było zrobić od razu , bo ziem ia m usiała się ustabilizow ać i dopiero Piotr 
M oszyński sp row adził z Doliny K asprow ego w  czerw cu roku 1860 kilkutonow y, 
cudow ny głaz ta trzańsk iego  gran itu . Nie było łatw o w y transpo rtow ać go na górę. 
Pod tym  g łazem  w  szkatułce ołow ianej um ieścił pam ię tn ik  budow y kopca. Ja tę 
szkatu łkę m iałem  w  rękach, konserw ow ałem  ją, gdy przy  o sta tn im  rem oncie kopca 
trzeba było głaz ten  ściągnąć. M oszyński z własnej kieszeni łożył na u trzym an ie  
kopca, tak  zresztą jak w szyscy prezesi do czasów  Tarnow skiego do roku 1914. To 
jest w ielka zasługa M oszyńskiego, nie tylko dla Krakow a, ale dla całego N arodu.

P rzy toczył Pan tu  zd an ia  z tes tam en tu  M oszyńskiego. Testam enty  są d la  nas 
ty m  szczególnym  źród łem  p o zn an ia  ludzi, bo często in articulo mortis w ychodzi 
w  nich cały człow iek. Tak tu  ukaza ła  się w ielkość duchow a M oszyńskiego.

Julian Dybiec:

C hciałem  zrobić k ilka uw ag  na m arg inesie  tego referatu .
Postać M oszyńskiego  była b a rd zo  o ryg ina lna  i w  K rakow ie doskonale znana. 

P rofesor G ajda m ów ił o ty m  dw orku , k tóry  kupił i u rząd z ił M oszyński. M ówi się, 
że należał on do B rodow icza i gdy m u był już n iepotrzebny, to go sp rzedał. Ale 
w  innych  opracow aniach  w spo m in a  się, że należał on do kogoś innego. W arto 
byłoby to ustalić.

N atom iast w arto  zw rócić uw agę, na czym  polegał fenom en M oszyńskiego. 
O tóż w  ty m  dw orku  M oszyński u rząd z ił p ryw atne , p ie rw sze  w  K rakow ie m u­
zeum , k tóre było udostępn iane , ale ty lko uczonym . M iał też o lbrzym ią bibliotekę, 
z której ko rzysta li profesorow ie. A zbrojow nia i zbiory  sz tu k i były u d ostępn iane  
archeologom  czy ów czesnym  histo rykom  sztuki. M ów i się, że książki m ają swe 
losy. To była w ielka kolekcja, za ró w n o  s tarodruków , jak  i najnow szych książek. 
Zbierał też rękopisy. U w ażał rów nież, że należy  p o p u lary zo w ać  w iedzę  rolniczą. 
Ale rów n ież  zbierał i p rzechow yw ał różne u lo tk i z czasów  pow stan ia  k rakow ­
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skiego, na p rzyk ład  m an ifesty  R ządu Pow stańczego. N iektóre z tych m ateria łów  
istnieją ty lko w jednym  eg zem p la rzu  w łaśnie z tej kolekcji. Są one w  Bibliotece 
Katolickiego U n iw ersy te tu  Lubelskiego, gdzie 40 lat tem u z nich  korzysta łem  
i m iałem  je w  ręku. Syn M oszyńskiego, Jerzy, postać trochę d ziw aczna i trag icz­
na, m iał obsesję n a  pun k cie  m oralności. Biblioteka M oszyńskiego zaw iera ła  róż­
ne ero tyczne w y d aw n ic tw a  francusk ie  z XVIII i początku  XIX w. Syn zn iszczył te 
zbiory dotyczące erotyki, a były to b a rd zo  cenne w ydaw nictw a. Pozostałe zbiory 
podaro w ał K atolickiem u U niw ersy te tow i Lubelskiem u.

N astępna uw aga dotyczy  kosztów  b udow y  i p ieniędzy, k tóre n a  ten  cel ofia­
row ał M oszyński. T rzeba by było ustalić, k tóra to była rzeczyw iście  parcela  za ­
kup iona p rzez  M oszyńskiego, bo po tem  A kadem ia  doku p y w ała  sąsiedn ie  parcele 
i domy. G m achy te po łączono i zrobiono z tego now ą budow ę. Za fu n d a to ra  uw a­
żan a  jest ta  d ru g a  postać, k tóra  dała  na ten  cel więcej p ien iędzy  i była bardziej re ­
k lam ow ana. A M oszyński był tak im  cichym  ofiarodaw cą.

C hciałbym  też w yjaśnić, skąd te n iek tóre  p o rtre ty  i dzieła  sz tu k i zn a la ­
zły się w  M u zeu m  U niw ersy te tu  Jagiellońskiego. W spom niano  tutaj, że córka 
M oszyńskiego w yszła  za m ąż za Pusłow skiego. To byli ci Pusłow scy, k tó rzy  rów ­
n ież z K resów  przen ieśli się do K rakow a. W ybudow ali pałacyk  p rzy  obecnej ulicy 
W esterplatte. Pusłow ski p rzek azał sw e zbiory  U niw ersy tetow i Jagiellońskiem u. 
W ty m  pałacyku  w  czasach  sta linow sk ich  u k ry ta  była też  s ły n n a  „berlinka". 
Potem  zbiory  Pusłow skich  K arol Estreicher przen iósł do M uzeum  UJ.

Piotr Biliński:

0  zbiorach M oszyńskiego nie w spom inałem , aby nie p rzed łu żać  refera tu , to 
w szystko  znajdzie  się w  opracow aniu  m onograficznym .

C hciałbym  nato m iast jeszcze zrobić k ilka uw ag  uzupełn iających . D użo  m a­
teria łów  zw iązan y ch  z pow stan iem  krakow skim , a po tem  z W iosną Ludów, znaj­
duje się w  K rakow ie w  A rch iw u m  P aństw ow ym .

Te w sp o m n ian e  p rzez  Pana Profesora w y d aw n ic tw a po rnograficzne  to nie 
były książki, ty lko sztychy francuskie. Syn M oszyńskiego z tej kolekcji liczącej 
około 18 000 sztychów  pow ycinał i zn iszczył p raw ie 2000 rycin. To jego poczucie  
m oralności i iry tacja po rnografią  p o chodziły  stąd, że jego żona, S tefania z C iele­
ckich, zd rad z iła  go z W ojciechem  K ossakiem , m iała z n im  syna, a m ęża p o rz u ­
ciła. To w yw ołało  pew ien  u raz  psychiczny  i radykalizację m oralnych poglądów . 
Był on u w ażan y  za dziw aka, o ryg inała , m iał w ybuchow y charak ter. Z w iązane to 
było też po części z in nym i przejściam i w  m łodości, n ie  ty lko ze zd rad ą  żony, ale 
rów n ież  ze śm iercią b rata  E m anuela, k tó ry  jako k ilk u n asto le tn i chłopiec został 
zastrze lony  p rzez  Rosjan po d  M iechow em  podczas p o w stan ia  styczniow ego.

1 jeszcze jedna uw aga: ryciny M oszyńskiego są w  zbiorach PAU i obecnie n ie ­
k tóre  z n ich  są eksponow ane na w ystaw ie  Siedem grzechów głównych w  M ięd zy n a­
ro d o w y m  C en tru m  K ultu ry  w R ynku.
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Ryc. 1. M edal Piotra M oszyńskiego w ykonany w  Londynie, 
obecnie znajduje się w  zbiorach pryw atnych (fot. M agdalena Bilińska)
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Ryc. 2. Gm ach TNK fundacji Franciszka W ężyka i Piotra M oszyńskiego  
(fot. M agdalena Bilińska)
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Ryc. 3. M edaliony z podobiznam i w ybitnych Polaków dłuta Parysa Filippiego  
(fot. M agdalena Bilińska)
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Ryc. 4. Popiersie Franciszka W ężyka dłuta Hanryka Stattlera, 
ofiarowane TNK przez Piotra M oszyńskiego w  1871 r. 

(fot. M agdalena Bilińska)
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Ryc. 5. Portret Piotra M oszyńskiego pęd zla  Jana Matejki, 1873 rok 
(fot. ze zbiorów  M uzeum  N arodow ego w  Krakowie)


